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Wspomnijmy święta 
Wielkanocne!

Święta W ielkanocne upły­
nęły radośnie. W  W ielkąs obotę 
nie było zwykłego zgiełku i 
hałasu w Kościele, ponieważ 
wodę święconą brano nie w 
kościele, lecz przed Kościołem. 
I proszę powiedzieć, czy komu 
brakło poświęconej wody? I czy 
nie przyjemniej wam, moi dro­
dzy, było brać wodę spokojnie, 
bez znieważania świątyni Pań­
skiej i P. Jezusa wystawionego 
w Najświętszym Sakramencie? 
Cieszy mnie to, żeście posłu­
chali moich wskazówek i na­
prawdę dopiero pierwszy raz 
obeszło się w W. Sobotę bez 
Scen gorszących i przykrych 
w Kościele.

Natomiast zauważyłem, że 
pu wodę święconą zgłaszaliście 
się z butelkami ze spirytusu 
łub z wódki.

G dy odkorkowano kilka­
naście butelek pustych w za- 
łtrystji uderzył mocny zapach 
spirytusu

Taki To rzeczywistość, nie­
stety Zagłębia, Dąbrowskiego. 

To się mówit czem chata
bogata  I przypominają się

P ate wózki, zaprzęgnione w jed­
nego m ałego konika, które to­
czą się po naszych drogach,

naładowane pustemi butelka­
mi po 1 i po 15.

Zagłębie dużo mniej pije 
w porównaniu z czasami de­
waluacji pieniądza — jednak i 
obecnie wychyla się kieliszki 
dosyć tęgo.

Na butelkach przeznaczo­
nych na wodę święconą były 
nalepki monopolowe —a fe! to 
nie wypada z takiemi butel­
kami zjawiać się do kościoła. 
Trzeba było chociaż etykietki 
pozrywać i w ten sposób przy­
gotować butelki na przyjęcie 
wody, poświęconej uroczyście 
w W. Sobotę.

Jest jeszcze jeden wzgląd, 
dla którego nie wypada z ta­
kim naczyniem zjawiać się 
do kościoła. W  większości 
wypadków przychodzą po 
wodę ś w i ę c o n ą  niewiasty 
i dzieci.

I otóż dziacko już od wczes­
nej młodości przyzwyczaja się 
do widoku butelek wódczanych 
— nic też dziwnego, że wzra­
stając w atmosferze alkoholo­
wej— lgnie do wódki i bardzo 
często całą przyszłość swoją 
topi w gorzałce. A  szkoda — 
po co pomnażać szeregi nie­
szczęśliwych istot!

Więc, rodzice, usuwajcie 
z oczu dzieci nawet widok 
pustych butelek, bo i w tern

leży niebezpieczeństwo dla wa­
szych pociech.

Następnie było trochę trud­
ności z poświęceniem pokar­
mów w Kościele — sądzę, że 
w przyszłości będzie można 
poświęcać na kolonjach, jak 
np. w czytelniach, w klubie na 
Niemcach i t. p. — aby odcią­
żyć nieco Kościół pod tym 
wzgędem.

Teraź co do 1-go dnia Wiel- 
kieinocy.

Prosiłem, by w pierwszy 
dzień nie zgłaszać się z chrzta­
m i—jednak nie zastosowaliście 
się do tej wskazówki. W praw­
dzie nie było tych zgłoszeń 
zbyt dużo— ale jednak były.

O tóż i obecnie przed świę­
tami Zesłania Ducha Świętego 
również p r z y p o m i n a m ,  że 
chrzty, śluby, będą załatwiane 
w drugi dzień świąt —pierwszy 
dzień uczcijmy ciszą i spoko­
jem około Kościoła.

Zgiełk i hałas, nie odpo­
wiada uroczystemu nastrojowi 
pierwszego dnia.

Co się tyczy drugiego dnia 
W ielkiejnocy mam do powie­
dzenia to, że naogół orszaki 
ślubne zachowyw ały się można 
powiedzieć, wzorowo. W  koś­
ciele, pomimo kilkunastu ślu­
bów nic nie zaszło takiego, 
coby uw łaczało powadze miej­
sca świętego.
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Jedynie tylko na ślubach ze
wódzia i ze Szmejki pozwoliły 

sobie dwie panny z orszaku 
siiibnego zjawić się do Koś- 
■■v.-ła nieodpowiednio ubrane. 
■ obeireczki krótkie niemożliwie 
■ io tego b 'z rękawów. Wyglą- 

j.ity jak kury podskubane.

Tak, panny gdybyście same 
H-ochę więcej szanowały się — 

> uapewno i chłopcy mieliby 
iięk;;/.y szacunek dla was.

Zresztą, jeżeli laka panna 
przychodzi półnaga nawet do 
bościoła— to wydaje, sobie naj- 
epsze świadectwo o swej war- 

i»Jści, a może i o wartości swej 
miki.

? idobny obrazek widziałem 
a ■ orąbee w d. 5 maja prze- 

r /.dźaiac na Jnljusz: przed do- 
■i ’ i siedziała matka z półnagą 
b/rosłą córką,

f
Matka z dumą spoglądała 

i?, swą wyzwoloną ze wstydu
ó t k ę l

Nie zdziwiłem się wcale —• 
i>o już znam wartość poszcze- 
lólnych rodzin w parafji.

W drugi dzień świąt w koś­
ci ie nie było zbyt dużo osób, 
ponieważ wielu odstraszył od 
pójściu do Kościoła padający

S7.cz i błoto.

To były przesz, ody do wy­
słuchania Mszy św.—zato popo- 
iudniu w czasie dawania ślubów 
kościół był prawie pełny — Czy 
już nie było przeszkód? I ow- 

'om, były, ale zostały pokonane 
przez.... ciekawość.

Tak wiec upłynęły święia 
Wielkiejnocy!

Czy nie zapóźno? Jednak 
najserdeczniej! W drugi dzień 
świąl Wielkiejnocy pobłogosła­
wiłem związek małżeński p. Ha­
liny Czerniakówny z p. Kazimie­
rzem Pikulskim.

Młodej Parze — niech Bóg 
szczęści przez długie, długie 
:ata! Ślub p. Czerniakówny na­
sunął mi myśl, którą się dzielę 
l  Szan. Czytelnikami, a miano­
wicie: Specjalne błogosławień­
stwo jest przywiązane do rodzin 
licznych. Memy dowód na ro­
dzinie Szan. i'P . Czerniaków 
z Grabocina.

Ks. Lesnobrodzki-a wiec 
na kop. Kazimierz.
Dnia 24 kwietnia ks. Lesno­

brodzki rozpoczął wygłaszanie 
u nas serji swoich cienawych 
odczylów o komunizmie i bol­
szewikach rosyjskich.

Tegoż dnia —  24 kwietnia
dwaj posłowie komunistyczni 
urządzili na Kopalni wiec, na­
wołując rzesze robotnicze .:o 
socjalnej rewolucji i zach­
walając przytem system Komu­
nistyczny.

Zbieg okoliczności — ale
jednak ciekawy.

1 pomyślałem sobie, gdyby 
tak tych posłów i tych robotni­
ków, którzy skłaniają się do ko­
munizmu — wziąć na salę od­
czytową i przedstawić ich oczom 
tę zgrozę, to straszne spusto­
szenie, to pohańDienia narodu 
rosyjskiego przez szajkę zbirów 
z pod ciemnej gwiazdy — gdyby 
tak posłuchali i pomyśleli nie­
c o . . . Jestem pewien, że o ile 
nie posłowie, to przynajmniej 
większość obałamuconych pra­
cowników ze wstrętem odwróci­
łaby się od takiego system1', 
który rzuca w błoto to wszys­
tko, co narody kulturalne uwa­
żają za świętość, klóry sprowa­
dza pohańbienie rouzin, robi 
z człowii ka dzikie zwierze, a 
kraj o Jd a je  pod władzę ludzi 
o zbrodniczych instynktach 
Niejeden możeby zadrżał na sa­
mą myśl, że laki los może spot­
kać f Polskę naszą kochaną i 
przestałby podkopywać funda­
menty pod gmachem Ojczyzny 
sw ojej— wiedząc o tern. że je ­
śli ten gmach runie to i jego 
przyciśnie, a może i zgniecie!!

Ks. Lesnobrodzki wygłosił 
u nas 7 odczytów: dwa po pol­
sku, a pięć po rosyjsku.

Odczyty te pozostawiają nie­
zatarte wrażenie po sobie — 
jest to mowa faktów strasznych 
a rzeczywistych, płynąca z ust
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Kapłana katolickiego jako silny 
dzwon, który ma budzić sp o łe­
czeństwo z uśpienia,

Czy jednak społeczeństwo 
zdaje sobie sprawę z lego nie­
bezpieczeństwa? Powiem, źe nie 
— A w.og pracuje i w dzień 
i w nocy.

Jak się przedstawia 
sprawa z organami!

N a to pytanie chcę dać od- 
podwiedź.

O tóż budowa chóru dobie­
ga koń ca — około 15-20 m aja  
będziemy mieli chór i to do­
syć ładny — tym czasem  spra­
wa sprowadzenia organów nie­
co się odwleka.

Stosownie do umowy or­
gany powinny być ukończone 
w początku kwietnia.

Poniew aż wytwórnia orga­
nów nie daw ała żadnych wia 
dom ości o sobie, wjęc napisa­
łem  w kom  u kwietnia list, pro- 
eząc o wyjaśnienie.

D nia 4 m aja otrzym ałem  
odpowiedź następującą:

.W  chwili obecnej m ontuję 
wielkie koncertow e organy na 
W ystaw ie Poznańskiej, któjre 
zajęły nam  dużo pracy, więc 
też organy do P orąbki m usia­
łem  w robocie wstrzymać i dla­
tego w wykonaniu zajdzie dłuż­
sza zwłoka.

Przepraszam  bardzo za nie- 
słow ność, gdyż nie mogę wy- 
d ołać wszyskim pracom.

W -ny ks. P roboszcz będzie 
m iał sposobność oglądać m oje 
dzieło w pawilonie Muzycznym 
i nie będzie się gniewał, że ter­
min ustawienia organów do 
F^orąbki przesunę.

Jeszcze raz najuprzejm iej 
przepraszam.

Z poważaniem 
St. Krukowski.

A więc tak i otrzym ałem  
list, przytaczam  cały, by usu­
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nąć z przed oczu parafjan ja ' 
kie może wątpliwości, obawy 
niepotrzebne.

I otóż co robić teraz? G nie­
wać się? To nie pomoże.

Zresztą rzecz całkiem  zro­
zum iała że my możemy po­
czekać a na W ystaw ę Pow ­
szechną trzeba doręczyć 
wszystko w swoim czasie, w 
oznaczonym  zgóry terminie.

Sądzę więc, że trzeba bę­
dzie udawać trochę zagniewa­
nego no i . . .  czekać, aż orga­
ny wykończą.

Zadatku w płaciłem  3.300 zł. 
(trzy tys. 300 złotych) P ozosta­
ło  jeszcze do zapłacenia prze­
sz ło  10 tys. zł.

W ięc niema innej rady, jak 
poczekać, a zbierać .g ro sze , 
by m óc zapłacić odrazu po 
zmontowaniu, wtedy otrzym a­
libyśmy daleko dogodniejsze 
warunki; zresztą niem a obawy.

Już dwa lata gospodarze 
P orąbki nie dali ani grosza z 
korcowego. M am  jednak na­
dzieję, że w tym roku przynaj­

mniej 3 ' od korcowego mu­
rowane!

No jak  m yślicie panowie 
gospodarze? p. Paw le ze Za­
wodzia da się to przeprowadzić?

Ja  wierzę m ocno, że to 
przejdzie jednogłośnie.

Jednak ośw iadczam  już te­
raz, że na zebranie nie przyja­
dę chyba, że m ię poprosicie.

Nie chciałbym przyjeżdżać 
dlatego, by się to nie liczyło, że 
na W as wymogłem ofiarę na 
Kościół — tymczasem ja  jestem  
tego zdania, że jako dobrzy pa- 
n.fjanie, sami będziecie poczu­
wali się do złożenia ofiary.

A laki czyn będzie bardziej 
obywatelski i milszy Bogu.

Jak jesteśmy ze spowie­
dzią Wielkanocną.

W  tym roku do dnia 8 maja 
odprawiło spowiedź osób:

1 z Porąbki 1117
2 z Zawodzia 292
3 z Pekinu 470

4 z Juljusza 125
5 z Ostrów 393

z Niemiec 309
7 z Szmejki 398
8 z Grabocina 537
9 z Kazimierza 649

10 z Pustkowia 143
Razem 4,303 

Tyle kartek oddano przy spo­
wiedzi i tyle odnotowano w kar­
totece za rok 1929.

W  rzeczywistości było nieco 
w ięcej—część inteligencji spo­
wiada się w Krakowie, Często­
chowie i innych miastach, na­
stępnie część parafjan mogła 
odprawić spowiedź w sąsiednich 
parafjach.

Otóż tych wszystkich Szan. 
Parafjan, którzy spełnili obowią­
zek spowiedzi św. w innych 
m iejscowościach, b. proszę o 
przesłanie do kaneelarji parafjal- 
riej karteczki od spowiedź, pod­
pisanej przez danego spowied­
nika lub też proszę o łaskawe 
ustne zawiadomienie mię, że 
obowiązek spow. św. spełniony, 
a wtedy odnotuję sobie w kar­
totece (spisie ludności) i będzie 
wszystko w porządku.

Niedawno byłem wzruszony 
stanowiskiem pewnej rodziny — 
osób wysoko postawionych na 
szczeblach drabiny społecznej 
które doręczyły mi karteczki

Za świętą sprawę.
O brazek sceniczny w 1 odsłonie, 

ł czasów  wielkiej wojny.

N apisał Stanisław Brzachffa z Ostrów .

Maria, (przerażona)

Janku, straszne słowa 
Wyrzekłeś.—Twoje życie Bóg dla nas zachowaa.

Teresa.
Pomyśl, czy żyć bym mogła bez ciebie, jak matka?

Jan. (ściska ich ręce)

Drogie, myśl moja z wami będzie do ostatka 
Związana, tu zostanie. . zrzućcie łzę z powieki. 
Tam w górze połączymy się z sobą na wieki. — 
To roztanie chwilowe, niewiele dziś znaczy.
Czyż warto, serca swoje poddawać rozpaczy? 
^ylrrzcie, jestem  szczęśliwy, że w kraju obronie,
!■ rwi mej struga płynęła, na polskim zagonie.
Ze zmiesza się z tą ziemią, tak nam wszystkim

[drogą,
Której nasi wrogowie wyrwać nam nie mogą . 
Sam Bóg, co rządzi wszystkiem, niedopuści tego. - 
— Żegnajcie. . . czuję krótką nić żywota mego. .

Do widzenia. . . na innym, wiele lepszym świecie 
Tam po życia wędrówce, wy mnie odnajdziecie, 
Będę czekał cierpliwie. . . .

Marja. ( z boleścią )

To nad nasze siły.
Raczej nas razem z tobą złożą do mogiły!
Niemów tego, i nie rań serc naszych Jcochanych.- 

Jan. ( mówi wolno z trudnością )
Trudno zawracać z drogi, gdym już powołany 
Przez Boga. .

Teresa.
Janku, wierzaj, tyś nasza otucha.

Twe zdrowie wymodlimy, Bóg prośby wysłucha. 
Nie wystawiaj więc próżno na straszne męczarnie 
Tych, co im jesteś drogi!

Jan.
Gdy tak niebo chciało.

Znieś matko, cios ten mężnie, jak polce przystało.- 
Po co próżno łzy ronić, wam tu jeszcze wiele 
Zostało do czynienia— święte macie cele.—
Duch mój zaś, pozostanie długo razem z wami, 
Natchnie myśl w ciężkiej chwili, nie będziecie sami 

(w stadjum gorączki mówi już nieprzytomnie) 
Patrzcie jak zwartą ławą, na kształt wściekłej fali, 
Idą nasi na wroga, który tam w oddali
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podpisane przez spowiednika 
jednej z sąsiednich parafji.

Jak widzimy, nawet osoby 
wvsoce inteligentne nie uważa- 
żają za ujmę sweg > honoru 
podporządkować się przepisom 
parafjalnym.

Wiedzą one bowiem, że cały 
świat oparły jcsł na porządku. 
Kościół io nie jest coś takiego 
nieuchwytnego, jak się niektó­
rym osobom zdaje, lecziKościół 
jest przedewszyslkiem wzorową 
organizacją, a przeto ma piawo 
wymagać od swych członków 
pewnej karności i szanowania 
swoich przepisów.

Tak jest w każdej organiza­
cji — a kto to przeoczą lub so­
bie lekceważy— tern samem sta­
wia się poza nawiasem życia 
w danej organizacji.

W racając do spowiedzi W iel­
kanocnej, trzeba jednak stwier­
dzić z ubolewaniem, że jeszcze 
jakie 2 iys. zalega z tym obo­
wiązkiem.

Przypominam przeto, że. jesz­
cze tylko do 26 maja t. j. do

niedzieli Trójcy Przenajśw. moż­
na odprawić spowiedź W ielka­
nocną.

Kto w tym roku 1929— w ro­
ku 10 dniowych Misji w parafji 
nie odprawi spowiedzi— będzie 
to zaniedbanie się bardzo wy­
mowne.

Oby takich wypadków Dyło 
u nas jaknajmniej.

D n ia  10  m aja  rodz. G o j- 
nych z P orąb ki poprosiła 
m ię ze spow iedzią do sw ej 
có rk i kalek i, która już od 
kilku lat n ie op u szcza m iesz­
kania. C h o ra  odpraw iła sp o ­
wiedź. św. i przyjęła K om u­
nię W ie lk a n o cn ą .

D o  n ieszczęśliw eg o  se rca  
wraz z C hrystusem  P anem  
przeniknął prom ień rad o śc i 
i m ory  B o ż e j, która podtrzy­
m a na siłach  b ied n ą kalekę.

O tóż zw racam  s ię  przy 
ie j sp o so b n o ści do wszyst­
kich rodzin, które m a j ą  
wśiód s ieb ie  kaleki i inne 
n ieszczęśliw e istoty, nie m o­
g ą ce  o p u szczać m ieszkania,

by przed 2 6  m aja  p op rosił, 
m ię do dom ów  sw oich  ce lem  
w ysłucnania spow iedzi i zao ­
patrzenia C h leb em  A nielskim  
tych c ierp ią cy cn , n ie sz cz ę śli­
wych bliźnych naszych.

To będ zie jed yn a ich ra ­
d o ść  —  p o ciech a  od B o g a  
p łynąca, która im pozwoli 
łatw iej n ie ść  krzyż, jak im  są  
o barczen i.

B ard zo  was, m oi drodzy, 
p roszę o dopilnow anie tej 
spraw y.

Podziękowanie.

N iniejszem  składam y n a j­
serd ecz n ie jsz e  podziękow a­
nie P P . nauczycielkom  G ru sz ­
czyńskiej, Św iercza  ków nie i 
G alotów n ie, za łaskaw ie u- 
d zieloną nam  p om oc przy 
przedstaw ieniu obrazk a s c e ­
n iczn ego  p. t. „Trzeci M a j“ 
w d niach  2 i 3 m aja

Czeka. . . szykując straszne, śmiercionośne groły. 
By piersi nasze szai pać.— Ot, płomyczek złoty 
Błysnął z ziemi... podnosząc w górę już obłokiem... 
Przeleciał po nad głowy... i łukiem szerokim, 
W padł między nasze w tyle stojące kolumny.— 
Huk gromu!.. Jęk Dolesny... strzępy c ia ł do trumny. 
Znów potężnieją gromy... jak tylko wzrok sięga... 
Rozszalała tej walki straszliwa potęga.— 
Nieprzyjafciel bez przerwy, ogniem dział swych

[zionie
Przerzedzając szeregi.— Pairzcie. tam na stronie, 
W ał jakiś nieruchomy w krwi kałuży leży.. 
Skłębiony grozą śmierci... w porwanej odzieży... 
To bohaterów szczątki, co sztandaru sztrzegli-,
I broniąc godła pułku, zaszczytnie polegli.—
—Inni idą wciąż naprzód, wszakże ło dzień chwały.. 
Są już blisko okopów, działa grzmieć przesiały... 
Lecz wyrósł, jak zpod ziemi, gdzieś z kryjówki

[kretów..
Cały las nieprzebyty... świecących bagnetów., 
jak huragan, wpadają na ostrza ze stalli 
W róg nie wstrzymał natarcia., chwieje się i wali. 
Salwy zcichły... a słychać zajadły szczęk broni... 
To nasz żołnierz, pobitych nieprzyjaciół goni. 
Prośba łaski zmieszana z męstwa okrzykami...
Ot, i orzeł nasz biały, zawisł nad głowami!. 
Zwycięstwo... radość wielką... iam... w szeregach...

słyszę..,

Czekajcie... ja  ieź... bo was... idę...towa...rzy..,sze.

(z ostatnieni wysiłkiem wstaje i pada martwy na 
krzesło)

Teresa, (z rozpacza)
Janku, drogi mój synu!

Marja. (nachyla się nad Janem:)
Przeznaczenie chciało....

Teresa, (osłupiała)
Marjo! Wszak on skonał?

Marja. (trupio blada kładzie rękę na sreu Jana) 
Serce bić przestało.

(zasłona spada.)

K O N I E C
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Jeszcze raz serdeczne  
„Bóg zapłać"

ZARZĄD.

22-giej’ M. D. Ha^cer. im 
A. Małkowskiego w Pekinie.

Czy nabyłeś za 2 zł. o- 
brazek M. B. Częstochow ­
skiej?

Jeżeli chcesz okazać po­
m oc w budowie Sem . Du­
chow nego— to nie żałuj tych 
2 złotych.

Z życia 
młodzieży.

M łodzież, zrzeszona w S to ­
warzyszeniach C hrześcjańs- 
kich  w d. 3 M aja wobec star­
szego społeczeństw a zdobyła 
się na czyn społeczny.

Stow arzyszenia M łodzieży 
M ęskiej i Żeńskiej poraź pierw­
szy w naszej parafji wzięły na 
swą odpowiedzialność: l)Sp rze- 
daż nalepek i chorągiewek po 
domach,

2) zorganizowanie i urzą­
dzenie zbiórki ulicznej w dn. 
3 M aja

3) oraz m łodzież m ęska zor­
ganizowała z pośród swoich 
członków  oddżiał cyklistów, 
którzy na przepięknie przybra­
nych row erach otwierali po­
chód w dniu 3 M aja.

A więc, m łodzieży droga 
spełn iłaś czyn obywatelski, 
społeczny, bo podjęty w imię 
dobra całego Kraju naszego.

Społeczeństw o starszych z 
m iłością  spoglądało na was, 
m łodych i waszą cenną po­
m oc —

C lutujcie się, byście mogli 
dzielnie zastąpić tych, którzy 
ustąpią z szeregów.

Ha Ho! Hailo!
M łodzieży Żeńska!

Dnia 7 maja w obecności p. 
Kierownuta szkoły w Porąbce, 
Pekinie, przedstawicieli nau­
czycielstwa oraz zebranej mło­
dzieży dokonałem otwarcia 
kursu robót ręcznych dla rrtłtó5’1 
dzieży starszej.

Kurs ten będą prowadziły 
panie: l)K lim ecka 2) MlonkóW- 
na-nauczycielki szkoły w Pe­
kinie.

Nauka odbywać się będzie 
od 5-7 popołudniu w ponie­
działki i czwartki w budyn­
ku szkolnym na Porąbce.

Opłata wynosi zaledwie 2 zł. 
miesięcznie.

Córki biednych rodziców 
będą zwalniane od opłaty-

O  ile roł?oty ręczne wzbu­
dzą wśród was większe zain­
teresowanie —  post aramy się o 
zorganizowanie różnych działów 
z dziedziny wiadomości prak­
tycznych a to w tym celu by z 
was wytworzyć zastępy dziel­
nych życiowo obywate^k Kra­
ju.

P O L S K A  na was CZEKA!

Święto  Druchasi.
Dnia 26  ̂maja przypada 

doroczne święto Druchen 
t. j. młodzieży żeńskiej, zor­
ganizowanej w Stowarzysze­
niu Chrześcijańskim

A więc przygotowania 
róbmy.

Mapry u czcić  N ajśw . Ma- 
r ję  P an n ę . Na św ięto to za­
praszam  wszystką młodzie/, 
n asze j p a ra fji- żeńską i m ęs­
ką Je s l was o ko ło  1 0 0 0  (ty­
s ią c a )  T.ik tyle w as jest.!

W  so b o tę  dn. 25  m aja 
od godz. 4 popołudniu sp o ­
wiedź.

D nia 26 m ija  o godz. 8 
z rana zbiórka w domu zb o r­
nym na Kazim ierzu

O  godz. 8 ,3 0  wymuisz 
w p ochod zie do K o ś c io ła —: 
m oże /. o rk iestrą — o ile nam 
D y rek c ja  da orkiestrę  (b ę ­
dziemy prosili)

O  godz. 9 -e j uroczysta 
M sza św. —  w czasie  której 
od będzie s ię  w spólna kom c 
n ja m łodzieży ż eń sk ie j— oraz 
odpow iednie kzzanic po Mszy 
św iętej.

P o  wyjściu z K ościo ła  
w spólna fotografja  przed k oś­
cio łem  i pochód  m łodzieży 
na Kazim ierz.

W  Kazim ierzu —  kró.kie 
przem ów ienie - wspólny śpiew 
i rozw iązanie pochodu.

Pooołudniu  —  uroczysta 
akad em ja o gv’>dz. 5-ej

P o  akad em ji —  zabaw a 
tow arzyska, na którą zap ra­
szam y patronaty— o p iek u jące  
ś ię  m łodzieżą.

0  godz. 9 -e j w ieczorem  
zak oń czen ie  zebran ia  towe- 
rzyskiego  —  wspólnym  śp ie­
wem.

Baczność młodzieży!
Święto się z.bliza! Radośnie?-! 

w podniosłym nastroju ducha 
trzeba iść na jogo spoikanie.

1 pójdź remy!!

BACZN O ŚĆ! B A C Z N O Ś Ć !

Dnia 1 c crw ca *' sali dolnej Gospody w Nieme 'th  odbęd. ic s ę

ZABAWA TANECZNA
oraz lok’rjii binłowa c< Um wystania biednych itie c i m: k- h .n ,c I Ino

Kto nie przybędzie do klubu 1 tzerw cal
Chyba ten, kto nie będzie mógł wc le wyjść z domu.

-  U L I ______________________________________
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a to ruch na Gospodarze!
Porąbce.

Porąbka w tym roku oży- 
a się na polu gospodarczem. 
Przez 5 lat nie spotkałem

■ :ego zainteresow ania uprą- 
a roli, jak  w tym rokw.

Późni przedsiębiorcy nie na- 
■ , 04 sprowadzać nawozów 

acznych,
W szystko idzie — amony- 

atniaki, sole potasowe, sa- 
try tomasówki, superfosfaty, 

.ainity i co kto chce.
Ale ciekawa rzecz — wyru- 
n po nawozy sztuczne i ta- 

1 .S taro w iery ”, co to nie uz- 
‘ żadnego postępu w gos- 

arstwie rolniczym  a od 
!ka rolniczego to uciekają 

1 d jaheł od św ięconej wody! 
tych wzięło!

I oni wyruszyli . . 
•óbować nowinek!
A co ta siejecie p. W ójcie- 

' — zapytuje 
A bo ja  wiem — co sieję —
■ ieś to różowe —a po rękach 

de.
'■> to zapewne sól potasową 
V zdaje się, że to tak jakoś 

nazywa —
1 budzi się życie, gospodarz 
itruje się w ziem icę i spos- 

ega w niej cenne wartości. 
Pow rót do ziemi.
To najpewniejsze, m ój bra-

Po w^ejściu buraków, wurzyw — da­
wać sa le lrę— raz po » zejściu , a drugi 
rez ja k  podrosnę rośliny.

Dobrze je s t saletrow ać i żyto.
S ia ć  saletry w żyto luk, jak  się 

s ie je  zboże

Saletra podtrzymuje wilgoć i wzrost 
roślin.

Bronowanie żyta je s t bardzo dobro.
U sieb ie  na rajmówc^ kazałem z.i- 

bronować -rozsiew ając przylem sn!eł*ę 
—ca łe  pole zrobiło się  czarne po bro­
nowaniu.

ja k iś  gospodarz z Porąbki prze-

Jak widzę, pigułki nic skutkują, 

czy zażyła pani całe pudełko?

— Ależ, panie d .kloize, dzisiaj rano 

połknęłam nawet denko z napisem.

chodził wó^czos okoio pola i ubolcwui 
głośne, ze się t ką krzywdę dzieje zbo­
żu — ja  s m, przyznum się, m ałem 
vew n■: wijipliwości potom bromowaniu, 
a teraz prr.szę zobac yć, juk u.i lem 
i,roiiow,>nein polu rośnie zyi .

Aż milo spo jrzeć! A ile po poi cli 
ii st w zbożu chwastu, traw ró/nycn — 
io wszystko możnaby usunąć p i.oz bro- 
now.une.

ODecn.c Io już trochę zapożns, 
jednak w "szy ch  dniach m aja 
mo;..',; Łyn.i l r czynność wyk mać.

Maiysiu, kio lam iiaszle w R‘c-
n i?

— Pr szę, pani to i k>ś kaszel 

nieznajomy.

>C)SX5S^.S<5S5a©SlS8S©<5Baa9<5Saa9<5t®aS>(^

Baczność! Baczność!
Pierwszorzędna Wytwórnia

U B I O R Ó W  M Ę S K I C H
w Sosnowcu (Środula) ul. Wapienna Nr. 2

Przyjm uje obstalunki z m aterjałów  w łasnych i powierzonych 
wykonuje prędko i solidnie po cenach  bardzo r.Akich, na 
długoterm inow e raty. i za gotówkę. Krój zastosow uje sie 

wediug ostatniej mody żurnali.
Poleca się Sz. Kljenteli 

Z poważaniem 
Ju ljan  T w ard o ch

UWAGA: B liższych  In form acji m o że  
u d zielić  E d w ard  T w ard o ch , z a m . w  
K a ź m i e r z u  w  dom u p. j. W a rw a s a

k vls ó  v ls  ta rg u . y

Przed każdg niedziela przygotuj 10 gr. na tygodnik diecezjalny 
„Niedzielę" a na niedzielę po 1-ym i 15-ym 20 gr- 

Na „Niedziela" i na „Kronika" po 10 gr.

Kącik humorystyczny.
Skrupulatna. Określenie.

>y odprawiłeś już spowiedź 
; selkanocna? Tylko do 26-go 

ja możesz to jeszcze u- 
czynić.

C e n a  p o je d y n c z e g o  n u m eru  IO gr.

.f  daktor ks. prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. prób. Józef Krzyźanowkl.
p. K azim ierz, k. S trzem ieszyc.

Druk. „Nakładowa" Będzin, Kościuszki 20.


